
Cena numeru pojedyńczego: 10 groszy.

*ynosl na miesiąc listopad w ekspeTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

rnSuPielA' dycji I złoty z odnoszeniem  

przez pocztę 70 6/oszy więcej. W wypadkach nieprze­
widzianych, przy ’strzymaniu przedsiębiorstwa, złoz niu 

pracy, przerwaniu ’komunikacji otrzymujący nie ma prawa 

— żądać pozaterm wwych dostarczeń gazety, lub zwrotu —  

_ _ _ — — ceny abonamentu. — — — — —  

— Przy waloryzae i obowiązuje odpowiednia dopłata1 —

AfflACwanifl1 Za Ogłoszenia pobiera się od wiersza 
vgivBAwIlla. mm. (7-łam. — 10 groszy, za reklame 

na stronie 3 ■ łamowej w wiadomościach potocznych 30 gro­
szy, na 1-szej stronie 50 groszy. Rabatu udziela się 

przy czestem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski** wychodzi 

trzy razy tygodniowo i to w poniedziałek, środę i piątek, 
— Skrzynka poczt. 23. — Redakcja i Administracja znajduje 

— — się przy ul. Mickiewicza 11, — Telef. 80. — — <

lento czekowe: P. K. 0. Poznań 204.252

Nr. 128 || Wąbrzeźno, wtorek 28 października 1924. Rok V.

T r^u n ifa ln y  p o v .  ró t  zw ło k  S ien k iew icza  d o h a ju
V ev ey . W e w to rek 2 1 . b m . zw ło k i H en ry ­

k a S ien k iew icza w y ruszy ły z  ran a z  V ev ey  d o  P o l­

sk i. P o n iedz ia łko w a m an ifestacja ża ło b n a p rzy  

tru m n ie w ie lk ieg o p isarza w y w arła g łęb o k ie i 

p rze jm u jące w rażen ie . P o n ab o żeń stw ie w y g ło sił 

k azan ie p ro b o szcz k o śc io ła k a to lick ieg o , k tó ry  

p rzy p o m n ia ł u stęp z ew an g e lii z ro zm o w y , M arty  

z C h ry stu sem o rezu rek c ji i w ierze . P o d k reślił 

łączn o ść S ien k iew icza w iary ch rześc ijań sk ie j z  

w iarą n aro d u p o lsk ieg o w o d ro d zen ie i o d czy ta ł 

te legram , jak i w sw o im  czasie p ap ież B en ed y k t  

p rzy słał d o w ielk ieg o  p isarza ch rześc ijań sk ieg o .

P o m szy św . o b ecn i w  k o śc ie le u tw o rzy li p o ­

ch ó d i o d p ro w ad z ili tru m n ę z zw ło k am i n a d w o ­

rzec k o lejo w y . N a cze le p o ch o d u k ro czy ł zw ią ­

zek śp iew ack i z V ev ey  „L ire“ , k tó reg o  cz ło n k o w ie  

o d śp iew ali m arsz ża ło b n y C h o p in ar Z a tru m n ą  

k ro czy li: sy n H en ry k a , rep rezen tan t szw ajcarsk iej  

rad y zw iązk ow ej M o tta , p rzed staw icie le m iasta  

V ev ey , liczn i p rzed staw ic ie le p o lscy , tu d z ież rep re ­

zen tan ci in n y ch k rajó w . K araw an ze zw ło k am i 

b y ł w  zu p e łn o śc i p o k ry ty w ień cam i i k w ia tam i.

P o  p o łu d n iu o d b y ło s ię

odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci 

Henryka Sienkiewicza.

W ielk ą m o w ę w y g ło sił P ad erew sk i, p o d n osząc  

zn aczen ie S ien k iew icza d la św ięta P o lsk i, jak o li­

te rata i p isa rza ch rześc ijań sk ieg o . P ad erew sk i w  

im ien iu P o lak ó w  zam ieszk a ły ch w  S zw ajcarji w y ­

raża ł sp o łeczeń stw u szw ajcarsk iem u p o d z ięk o w a­

n ie za o p iekę , se rce i so lidarn o ść z żalem P o lsk i  

p o s tracie tak w ie lk ieg o o b y w ate la i rad o ść , iż  

p rag n ien ia n aro d o w e teg o p a trjo ty z iśc iły  s ię , ch o ć  

n ie d an em  m u b y ło teg o d o ż /ć . M o w a ta n a p u ­

b liczn o śc i w y w arła au że w rażen ie i b y ła często  

o k lask iw an a .

P o d n io słe w rażen ie w y w arła ró w n ież m o w a  

p o sła p o lsk ieg o M o d zelew sk ieg o , k tó ry p rzem ó ­

w ien ie sw e zak o ń czy ł n ast. s ło w am i:

N ie ch c ia łb y m , ab y u ro czy sto śc i d n ia d z isie j­

szeg o zak o ńczo n e zo stały w  in n e j, jak w n asze j 

d źw ięczn e j m o w ie , k tó re j T y b y łeś jm istrzem , w  

k tó re j K rzep iłeś.se rca n asze , k tó re j is tn ien ie za ­

ch o d zące w n iep am ięć u o b cy ch ro zsław iłeś p o  

św iec ie . D ziś p a trzy m y jak c ia ło tw e o p u szcza  

m u ry V ev ey , o d la t o śm iu m iejsce p ie lg rzy m k i  

P o lak ów  w  S zw ajcarji, a jed n ak że szczęśliw i je ­

s teśm y , szczęśliw i s ię czu jem y , że p rzec ież sp o -  

czn iesz w  w o ln e j, n iep od leg łe j O jczy źn ie, że  n a  z ie ­

m i, n a T w o jej d em i u k o ch an e j h o łd o d d a C i n a ­

ró d , ca ły n aró d . W ielk i P o lak u , M istrzu , k tó reg o  

d z ieła ro zg rze a ły se rca n asze , jak o g n isk a o l­

b rzy m ie w śrć ' n o cn e j zaw ie i i d o p o m ag ały p rze ­

trw ać m ro k i iszy ch d z ie jó w , n iech aj au ch T w ó j 

n aro do w i to w rzy szy , n iech g o n ad al łączy i z je ­

d n o czy , a p rz zo czy w szy g ran ice , s ie je zb liżen ie  

w śró d b ra tn ie i s ło w iań sk ich n aro d ó w k u P o lsk i 

ch w ale , k u i h , n aszem u i lu d zk o śc i p o ży tk o w i. 

M istrzu T o b ie :ześć!

N a p o g rzeb z jech ało  s ię b ardzo  w ie lu  A m ery ­

k an ó w , b y u s szeć m o w ę P ad erew sk ieg o . R ząd  

szw ajcarsk i z i sek ł s ię o p ła ty k o sz tó w  za p rzech o ­

w an ie c ia ła H S ien k iew icza p rzez 8 la t.

1200 dzieci w Vevey w pochodzie.

V ev ey . C m in a V ev ey u w o ln iła w  d n iu  2 0 b m . 

szk o ły z p o w o d u u ro czy sto śc i p o g rzeb u S ien k ie ­

w icza. 1 2 0 0 d z iec i b ie rze u d z ia ł w  u ro czy sto śc i  

o d sło n ięc ia p o m n ik a . P o ch ó d p rzeszed ł u licam i 

V ev ey .’ T łum y n a u licach , o rk iestra k o m u n aln a  

ca ły czas g ra ła m arsza C h o p in a .

Odsłonięcie tablicy w Vevey.

T ablica , o d sło n ię ta w  m u zeu m  Jen isch w  V e ­

v ey , d z ie ło rzeźb ia rza R ey m o n d a , n o si n ap is :

„Hołd wielkiemu patrjocie i pisarzowi 

polskiemu, Henrykowi Sienkiewiczowi, 

urodzonemu w Woli Okrzejskiej, dnia 

4 maja 1846 i zmarłemu w  Vevey 1916 r.“

W Lozannie, Fryburgu i Bernie.

B ern o . W ag on , w io zący  zw ło k i  H en ry k a  S ien ­

k iew icza , p o w itan y zo sta ł o g o d z . 7 .3 0 n a d w o rcu  

w  L o zan n ie p rzez p . R ad w an a , w y stęp u jąceg o w  

im ien iu  u tw orzo n ego  tam  k o m ite tu . O b ecn y  b y ł  rek to r 

u n iw ersy te tu  i d z iek an  fak u lte tu  lite rack ieg o . O  g o d z.  

9 .5 0 w ag o n p rzy b y ł d o F ry b u rg a, w itan y p rzez  

w szy stk ie k o rp o racje s tu d en ck ie z b arw am i k or-  

p o racy j. P rzem aw ia ł rek to r u n iw ersy te tu w  o to ­

czen iu d z iekan ó w w szy stk ich w y d ziałó w . O d p o ­

w ied z iał m u sen ato r B aliń sk i.

O  g o d z . 1 0 .2 0 o d b y ła s ię m an ifestac ja p o w i­

ta ln a w  B ern ie , u rząd zo n a p rzez k o lo n ję p o lsk ą  

w  o b ecn o ści p o sła M o d zelew sk ieg o , jak ró w n ież  

p rzed staw icie li p o se ls tw : n iem ieck ieg o , 'w ło sk ie ­

g o , ju g o sło w iań sk ieg o i w y b itn y ch  o so b isto śc i szw aj­

carsk ich . W y g ło szo n o  p arę p rzem ó w ień i z ło żo n o  

w ień ce . D w o rzec b y ł u d ek oro w any i w y ło żo n y  

d y w an am i. P o se ł M o d zelew sk i o d p ro w ad ził zw ło ­

k i S ien k iew icza d o Z u ry ch u . ’

W arszaw a. Z Z u ry ch u d o n o szą : N a d ro dze  

p rzez k tó rą p rzew iez io n o zw ło k i H . S ien k iew icza  

p rzez S zw ajcarię , o d b y ł s ię szereg se rd eczn y ch  

m an ifestacy j n a rzecz P o lsk i. W  Z u ry ch u w ita ł 

zw ło k i k o rp u s d y p lo m aty czn y . W sp an ia łe  p rzem ó ­

w ien ie w y g łosił p ro f. E rn a tin g er i in ż . B aetik k e, 

im ien iem  szw ajcarsk ieg o T o w . p rzy jac ió ł litera tu ­

ry . N a p eron ie , p rzed o tw arty m  w ag o n em  m o w ę  

w y p o w ied z ia ł k o n su l Jan C zap lick i, n astęp n ie p . 

P aw lik iew icz i in ż . L ip iń sk i. P rzed p o łu d n iem w  

sa li d y rek cji  k o le jo w ej o d b y ła  s ię  ak ad em ja . W szę ­

d z ie sk ład an o  s to sy  w ień có w . P o ru szen ie  o g ro m n e .

Hołd żydów ortodoksów.

V ev ey i Ż y d zi o rto d ok si z P o lsk i, m ieszk a ją ­

cy w  G en ew ie, z ło ży li w ien iec n a tru m n ie S ien ­

k iew icza z n ap isem : „S ien k iew iczo w i o d iz rae li­

tó w  P o lak ó w ". S tary rab in z w ie lk iem  w zru sze ­

n iem  p ro sił o p rzy jęcie teg o w ień ca i o fiary s tu  

fran k ó w n a k o m ite t sp ro w ad zen ia zw ło k . Ż y d zi 

z B ern a zeb ra li trzy sta fran k ó w n a k o m ite t sp ro ­

w ad zen ia zw ło k .

Hołd Włoch.

W arszaw a. P . M aion i, p o se ł n ad zw y czajn y  

i m in is te r p e łn o m o cn y W ło ch  w  W arszaw ie , zw ró ­

c ił s ię z p ism em  d o m in iśtra  S k rzy ń sk ieg o , w  k tó -  
rem  zaw iad o m ił g o , że rząd k ró lew sk o -w ło sk i p ra ­

g n ąc zam an ifesto w ać u d z ia ł W io ch  w  h o łd z ie , jak i 

b ęd z ie o d d any p am ięci H en ry k a S ien k iew icza , u p o ­

w ażn ił g o d o rep rezen to w an ia rząd u  w ło sk ieg o  p o d ­

czas cerem o n ji p rzew iezien ia p ro ch ó w w ie lk ieg o  

p isa rza d o W arszaw y .

„S ław a W aszego w ie lk ieg o p isa rza —  tak ie  

są s ło w a p o sła M aio n ieg o  —  k tó reg o  s łu szn ie  u w a ­

ża n aró d za sy m bo l in te lek tu a lny p o lsk ieg o o d ro ­

d zen ia , n ie zn a g ran ic . M ó j k ra j, k tó ry w Jeg o  

s ław n ej k sięd ze s ta ł s ię „A lm a m ater" , b ard z ie j,  

n iż k ażd y in n y , ro śc i so b ie p raw o d o zaszczy tu  

zaśw iad czen ia sw eg o p o d z iw u i w d zięczn o śc i d la  

Jeg o p am ięc i" .
P o se ł M aio n i p ro si m in is tra S k rzy ń sk ieg o o  

zak om u n ik o w an ie p o w y ższeg o k o m ite to w i S ien k ie ­

w iczo w skiem u , p ro sząc o w sk azan ie m u sp o so b u , 

w  jak i m o że s ię w y w iązać z w ło żo n eg o n a n ieg o  

p rzez rząd w ło sk i zaszczy tn eg o o b o w iązk u .

Uczczenie zwłok Sienkiewicza w Wiedniu.

W ied eń . W  czw artek , d n ia 2 3 b m . o g o d z . 

9 -te j ran o o d b y ło s ię w  k o śc ie le p o lsk im  n a R o n n -  

w o g u n ab o żeń stw o ża ło bn e za d u szę  H en ry k a  S ien ­

k iew icza. N a n ab o żeń stw o p rzy b y li: p o se ł p o lsk i 

w  W ied n iu L aso ck i w raz z p erso n e lem  p o se lstw a ,  

cz ło nk o w ie  k o m ite tu S ien k iew iczow sk iego o g ó ln eg o  

i m iejsco w eg o , p rzed staw ic ie le p o sels tw : czesk ieg o  

i ju g o sło w iań sk ieg o .

| G łó w n a u ro czy sto ść o d b y ła s ię o g o d z . 1 0 -e j 

Ii p ó ł w  h a li d w o rca F ran c iszk a Jó zefa , d o ­

k ąd p rzy by li z ram ien ia rząd u au striack ieg o : m i­

n is ter sp raw zag ran iczn y ch G ru n b erg er, m in iste r  

•o św ia ty S ch n e id er, b . k an c le rz S ch ob er, p rzed sta ­

w ic ie le in s ty tu cy j n au k o w y ch i sp o łeczn y ch i p o ­

se ls tw a czech o -sło w ack ieg o .

W  im ien fu p o se lstw a p o lsk ieg o p o se ł L aso ck i 

z ło ży ł n a tru m n ie S ien k iew icza w ien iec, p o czem  

k s. G ecew icz d o k o n a ł p o k ro p ien ia zw ło k . W  im ie ­

n iu k o m ite tu m iejsco w eg o w y g łosił d r. T w ar­

d o w sk i g o rące p rzem ó w ien ie .

Przybycie zwłok przez granicę czeską.

P rag a . W  czw artek  2 3 b m . p o p o łu d n iu o  

g o d z . 1 6 m in . 4 0 p o c iąg w io zący zw ło k i H en ­

ry k a S ien k iew icza p rzy b y ł n a g ran icę  czech o sło ­

w ack ą d o s tac ji C zesk e V o len ice, g d z ie o d b y ła  

s ię im p o n u jąca u ro czy sto ść p o w itan ia śm iertel­

n y ch  szczą tk ó w  w ie lk ieg o  p isarza . Z  P rag i p rzy ­

b y ła sp ec jaln a d e leg ac ja p rzed staw ic ie li rząd u  

czesk iego , czesk o -p o lsk ich k o rp o racy j, litera tów , 

o raz d z ien n ik arzy , p o n ad to zg ro m ad z iły s ię o l­

b rzy m ie  rzesze  o k o liczn e j lu d n o śc i w raz z p rzed ­

s taw ic ie lam i w ład z m iejsk ich i g m in n y ch , o raz  

zw iązk i so k o le , ro b o tn icze i leg jo n o w e ze sz tan ­
d aram i.

W  im ien iu K o m ite tu d la u czczen ia p am ię ­

c i H en ry k a S ien k iew icza w y g ło sił p rzem ó w ien ie  

p o  czesk u  i p o p o lsk u ad w o kat F u h rich , w  im ie ­

n iu rząd u rad ca m in iste rja ln y  S p id o k , w im ie ­

n iu  czesk ich lite ra tó w , p o s. D y k , w  im . m iejsco ­

w ej lu d n o śc i T ich acek , w reszcie w  im ien iu d z ie ­

c i szko ln ych  u czen n ica  T y ro v a. O d p o w ied z iał  n a  

p o w y ższe p rzem ó w ien ie w  im ien iu  p o lsk ie j d e le ­
g ac ji S tan is ław  L ib ick i, w im ien iu rząd u p o l­

sk ieg o p . P aw lik iew icz. W e  w szy stk ich  p rzem ó ­

w ien iach p o d k reśl  in o , że d z ieło H en ryk a S ien ­

k iew icza  je s t w łasn o śc ią  w szy stk ich  n aro d ó w  że  je ­

d n ak sp ecja ln ie p rzem aw ia ło d o se rc, p o lsk ieg o  

i czech o sło w ack ieg o n aro d u , b u d ząc n aro d o w ą  

św iad o m o ść i w iarę w  lep szą  w o ln ą p rzy sz ło ść .

N a tru m n ie z ło żo n o liczn e w ień ce i k w ia ty . 

M u zy k a w o jsk o w a o d eg ra ła h y n rn p o lsk i i cze ­

ch o sło w ack i, zw iązek  śp iew aczy  o d śp iew ał „Z d y ­

m em  p o żaró w " „S lav a v e lik y s lav y sy n u ". Z e ­

b ran i w zn ieśli o k rzy k i w h o łd z ie d la H en ry k a  

S ien k iew icza , o raz n a cześć p o lsk ieg o n aro d u , 

n a co o d p o w ied z ia ła p o lsk a d e leg ac ja  o k rzy k iem  

n a cześć n aro d u czech o sło w ack ieg o .

Przygotowania w Pradze.

P rag a. U ro czy sty p o ch ó d , k tó ry w p ią tek , 

2 4 b m . p o p o łu dn iu  p o u ro czy sto śc i w  P an teo n ie  

M u zeu m n aro d o w eg o o d p ro w ad z ił tru m n ę ze  

zw ło k am i H en ry k a S ien k iew icza n a d w o rzec  

W ilso n a , o tw iera ła p o lsk a k o lo n ja w  P ra ­

d ze, za k tó rą p o stępo w ały p o lsk ie i czech o ­

s ło w ack ie o rg an izac je i d u ch o w ień stw o . W  p o ­

ch o dz ie p o n ad to w zię ła u d z iał sp ecja ln a d e le ­

g acja  h o n o ro w a  z W arszaw y , p rzed staw ic ie l p re ­

zy d en ta rep u b lik i M asary k a , p rzed staw ic ie le  rzą ­

d u , sen atu , izb y p o słó w , k o rpu su d y p lo m atycz ­

n eg o , m iasta , w reszc ie czech o sło w ack a rad a n a ­

ro d o w a, szereg o rg an izacy j n au k o w ych , p rzed ­

s taw icie le w o jsk o w o śc i, o rg an izacy j lite rack ich  

i t. d .

Uroczystość w Pradze.

P rag a . O d  ty g o d n ia  p rzy g o to w y w ała  s ię  P ra ­

g a i ca la C zech o sło w ac ja d o w sp an ia łeg o i u ro ­

czy stego p rzy jęc ia p o c iąg u  w io ząceg o  śm ierte ln e  

szczą tk i H en ry k a S ien k iew icza . W  ca ły m  k ra ­

ju o d czu w a s ię n ie ty lko k u ltu rz ln ą, a le i p o li­

ty czn ą d o n io sło ść teg o m o m en tu . O d ty g o d n ia  

p rasa p rzepe łn io n a je s t arty k u łam i  i fo to g ra f  ja*  

m i S ien k iew icza .



W ie le p is m  p o ś w ię c i ło a r ty k u ły w s tę p n e  
H e n ry k o w i S ie n k ie w ic z o w i, a  n ie  b ra k w  n ic h  
ta k ż e a k c e n tó w  p o li ty c z n y c h . „ C z e s k ie S ło w o *  
p is z e m ię d z y  in n e m i —  „ p ra g n ie m y , a b y  d z is ie j­
s z a  u ro c z y s to ść  k u  c z c i w ie lk ie g o  z m a rłe g o  s ta ­

ła  s ię p rz y k ła d e m  d la  ż y w y c h i a b y  z h o łd u  
P ra g i d la  je d n e g o z n a jw ię k sz y c h s y n ó w  S ło  
w ia ń sz c z y z n y z a k w itł p ię k n y  p o s ie w  p o ls k o -c z e ­
s k ie g o  p o ro z u m ie n ia i p rz y ja ź n i .

K o m ite t c z e s k o -s ło w a c k i w y d a ł w  ty s ią c a c h  
e g z e m p la rz y  b ro s z u rę  o  S ie n k ie w ic z u .

U ro c z y s to ś c i te  u ś w ie tn ią ró w n ie ż p a ra d y  
w o jsk o w e . L ic z b a w ie ń c ó w p rz e k ro c z y ła ju ż  
1 0 0 . W s z y sc y  p o s ło w ie w e z m ą  u d z ia ł w u ro ­
c z y s to ś c i z  w y ją tk ie m  p . H e m p la , k tó ry n a g le  
z a c h o ro w a ł w  W a rsz a w ie i n ie m o ż e p rz y b y ć  
d o  P ra g i . Z e  w z g lę d u  n a  w ie lk ą p o li ty c z n ą  d o ­
n io s ło ś ć te j u ro c z y s to ś c i je s t to  n a g łe z a s ła ­

b n ię c ie b a rd z o  n ie  w  p o rę .

Państwa zrzekły się opłat za przewóz 
zwłok.

W a rs z a w a . P rz e w ie z ie n ie z w ło k H e n ry k a  
S ie n k ie w ic z a  z S z w a jc a r j i d o P o ls k i n ie p o c ią ­
g n ie  ż a d n y c h  w y d a tk ó w  k o le jo w y c h ,  g d y ż  w s z y ­
s tk ie t r z y p a ń s tw a , k tó ry c h k o le je p rz e w o z i­
ły z w ło k i w ie lk ie g o p is a rz a z rz e k ły  s ię  w s z e l­
k ic h  o p ła t p rz e w o z o w y c h .^

Na ziemi Śląskiej.
K a to w ic e . N a z a p ro s z e n ie m a rsz a łk a S e j :  

m u  ś lą sk ie g o , W o ln e g o , o d b y ło s ię w  w ie lk ie j  
s a l i S e jm u  k o n s ty tu u ją c e  z g ro m a d z e n ie  k o m ite tu  

w o je w ó d z k ie g o c e le m  u c z c z e n ia z w ło k H e n ry ­
k a S ie n k ie w ic z a , k tó re p rz y b y ły w  s o b o tę , 2 5  
b m . o  g o d z . 9 ,0 5  r a n o  d o D z ie d z ic . N a z e b ra ­
n ie p rz y b y li m ię d z y in n y m i p rz e d s ta w ic ie le  
d u c h o w ie ń s tw a ,  p o s ło w ie  s e jm o w i, w ic e w o je w o d a  
d o w ó d c a  d y w iz j i, p re z e s i d y re k c y j k o le jo w y c h  
z K ra k o w a i z K a to w ic , w ic e p re z e s m ia s ta  
K ra k o w a , n a c z e ln ic y w ła d z . N a p ro p o z y c ję  
m a rs z a łk a  S e jm u  u s ta lo n o  n a s tę p u ją c y  p ro g ra m :

Z  c h w ilą  p rz y b y c ia n a  d w o rz e c  w  D z ie d z i*  
e a c h  p o c ią g u  w io z ą c e g o z w ło k i H e n ry k a S ie n ­
k ie w ic z a , o d e z w ą s ię  d z w o n y  k o ś c ie ln e ,  a  o rk ie ­
s try  w o jsk o w e z a in to n u ją „ B o ż e , c o ś P o ls k ę * .  
W o js k o w a k o m p a n ja h o n o ro w a o d d a z w ło k o m  
h o n o ry . P o  z a trz y m a n iu  s ię  p o c ią g u  p ro b o s z c z  
m ia s ta D z ie d z ic d o p e łn i c e re m o n ji k o ś c ie ln e j  
p o k ro p ie n ia z w ło k . W y g ło s z o n e z o s ta n ą n a ­
s tę p n ie p rz e m ó w ie n ia p rz e d s ta w ic ie la r z ą d u  
c e n tra ln e g o , a lb o  o s e b y  p rz e z  r z ą d u p o w a ż n io ­
n e j , r e p re z e n ta n ta  w o je w ó d z tw a  ś lą s k ie g o , p rz e d ­
s ta w ic ie la  m ia s ta  K ra k o w a .

N a s tę p n ie  m ło d z ie ż s z k o ln a  w y k o n a ła  u tw ó r  
„ O  ś w ię ty  k ra ju  n a s z * , p o c z e m  n a s tą p iło  s k ła d a n ie  
w ie ń c ó w . W re s z c ie  w  c h w ili o d ja z d u p o c ią g u  
z e z w ło k a m i S ie n k ie w ic z a o rk ie s tr a k o le jo w a  
z a in to n o w a ła  „ J e sz c z e  P o ls k a  n ie  z g in ę ła * . U d z ia ł  
w  o b c h o d z ie b ra ły ró w n ie ż  k o m ite ty c ie sz y ń ­
s k i i b ie ls k i . P rz y t ru m n ie p e łn i li s tr a ż  
o f ic e ro w ie s z ta b o w i i s k a u c i . O  g o d z . 1 1  p rz e d  
p o łu d n ie m  z w ło k i H e n ry k a S ie n k ie w ic z a p rz y ­

b y ły  d o  K a to w ic .
W a g o n z e z w ło k a m i p rz e s u n ię ty z o s ta ł . 

n a  b o c z n y to r k o lo m a g a z y n ó w k o le jo w y c h , j 
w e jś ń e o d u lic y P o c z to w e ; , g d z ie u s ta w io n y  ।  
z o s tn ł s z p a le r w o js k a i p o lic ji , a d e le g a c je  
u s ta w iły  s ię  z e  s z ta n d a ra m i i  o rk ie s tr a m i. P rz y  
z w ło k a c h  p e łn il i s tr a ż  h o n o ro w ą : w o js k o ,  
p o lic ja , S o k o li , p o w s ta ń c y , H a lle re z y c y ,  h a rc e rz e .  
P rz e  m ó w ie n ia  w y g ło s i l i  m a rs z a łe k  S e jm u  i p rz e d ­
s ta w ic ie l m ia s ta .

L u d n o ś ć  Z a g łę b ia  d ą b ro w s k ie g o  z o rg a n iz o w  a la  
m a s o w e  p o c h o d y , k tó re u d a ły s ię d o n a jb l iż ­
s z y c h s ta c y j , p rz e z  k tó re p rz e je ż d ż a ły z w ło k i .

Dekoracja dworca w Warszawie.
N a  t . z w . D w o rc u  P rz y ja z d o w y m , z a m k n ię ­

ty m  o d  c z w a r tk u  d la  p u b lic z n o ś c i o d b y w a ły s ię  
ro b o ty  s z tu k a to r sk ie  i ta p ic e rs k ie .  *

P rz e d  G łó w n y m  d w o rc e m  p o d k ie ru n k ie m  
a rc h i te k ta  S z re te ra  a r ty s ta  r z e ź b ia rz  V e ith  w z n ió s ł  
z g ip s u d w ie s y m b o lic z n e  p o s ta c ie b o h a te ró w  
z p o w ie ś c i S ie n k ie w ic z a , M a ć k a z B o g d a ń c a i  
S k rz e tu s k ie g o . D a lsz ą d e k o ra c ję f ro n tu  
tw o rz y ły : B ia ły P ta k p ia s to w s k i n a d g m a ­
c h e m  d w o rc a , p o n iż e j m e d a ljo n  S ie n k ie w ic z a w  
o to c z e n iu  f ig u r a le g o ry c z n y c h .

J e d n a  z s a l d w o rc a p rz y je z d n e g o p rz y  
w s p ó łp ra c y k o le ja rz y w a rs z a w s k ie g o d w o rc a  
.W s c h o d n ie g o z o s ta ła z a m ie n io n a n a k a p lic ę .

W  k a p lic y te j s p o c z ę ły z w ło k i H e n ry k a  
S ie n k ie w ic z a  d o  c h w ili  u ro c z y s te g o p rz e n ie s ie n ia  
w  n ie d z ie lę  d o  a rc h ik a te d ry .

* •  
•

W Wąbrzeźnie
u ro c z y s to ś ć n a c z e ś ć S ie n k ie w ic z a ro z p o c z ę ­
ła  s ię w  s o b o tę n a b o ż e ń s tw e m , o ra z  e g z e k w ia m i  
ż a lo b n e m i d la s z k ó ł, k tó re  o d p ra w ił k s .  k a te c h e ­
ta  F ra n c is z e k  Ż y n d a . P o  m s z y  ś w . u d a ła s ię  
m ło d z ie ż  s z k o ln a n a  s w ą  a u lę , g d z ie je d e n  z  p a ­
n ó w  n a u c z y c ie li w y g ło s ił o d c z y t W  g im n a z ju m  
ro z p o c z ę ły  s ię u ro c z y s to ś c i ś p ie w e m  c h ó ru , n a ­
s tę p n ie  u c z e ń  w y g ło s i ł  u ry w e k  z  p o w .  S ie n k ie w ic z a  
P a n  p ro fe s o r R z e s z o w s k i w y g ło s i ł p rz e m o w ę , w  
k tó re j p rz e d s ta w ił u c z n io m  i u c z e n n ic o m  z a k ła ­
d u w a rto ś ć d z ie l S ie n k ie w ic z a  d la lu d z k o śc i .
J J c z e ń  ó s m e j k la s y  N o w a k o w s k i , w y g ło s i ł p rz e ­

j A k t la s k i n a d s k a z a ń c e m .
W a rs z a w a . D n ia 1 4  p a ź d z ie rn ik a rb . s k a -  

< z a n y  z o s ta ł w y ro k ie m  S ą d u D o ra ź n e g o w  Z a -  
; m o ś e iu  m ie s z k a n ie c w s i L u b ic z a K ró le w s k a w  
: p o w . R a w a  R u s k a  W a s y l W o w e k , la t 2 7 , o s k a r-  
; ż o n y  o  k ra d z ie ż , n a  k a rę  ś m ie rc i p rz e z  ro z s tr z e ­

la n ie . W o w e k ,  d n ia  7 w rz e ś n ia  rb . w y s trz a łe m  z  
r e w o lw e ru  u s iło w a ł p o z b a w ić  ż y c ia  d w ó c h  p o li-  

• c ja n tó w  p o d c z a s w y k o n y w a n ia p rz e z n ic h o b o -  
j w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h . Ż a d e n  z  p o lic ja n tó w  n ie  z o -  
; s ta ł r a n n y . O b ro n a  w n io s ła  p ro ś b ę  o  u ła sk a w ie n ie .  
• P . P re z y d e n t R z e c z y p o s p o lite j d a ro w a ł w  d ro -  
! d z e  ła s k i ż y c ie  s k a z a n e m u  W o w k o w i.

\ p ro c e s o m o rd y  k ra k o w s k ie  p rz e d
' ^ ą d e m  ^ a jw y ż s z p .

Akta nadeszły już do Warszawy.
K ra k ó w . S ą d  o k rę g o v z y  k a rn y w K ra k o -  

; w io  w y s ła ł d o  W a rs z a w y  a k ta  p ro c e s u  o  z a jś c ia  
l is to p a d o w a  w ra z  z  w y w o d a m i p ro k u ra to ra c o  
d o  n ie w a ż n o ś c i w y ro k u , u n ie w in n ia ją c e g o  o s k a r ­
ż o n y c h  w ra z  z  p rz e c iw  w y  w o d a m i  p o s z c z e g ó ln y c h  
o s k a rż o n y c h . A k ta o b e jm u ją o g ó łe m  k ilk a s e t  
s tro n  p is m a  m a s z y n o w e g o . D e c y z ja  S ą d u N a j­
w y ż sz e g o  z a p a d n ie  p ra w d o p o d o b n ie  n ie z a d łu g o ;  
w e d łu g p o g ło s e k s p ra w a ro z w a ż a n a b ę d z ie  
p rz e z  p o w ię k s z o n e k o le g ju m  s ę d z ió w  S ą d u  N a j­
w y ż s z e g o .

m o w ę , k tó rą  m ia ł m ie ć  S ie n k ie w ic z  w  W ie lk o p o l-  
s c e  n a  o d s ło n ię c ie p o m n ik a  S ło w a c k ie g o . Ś p ie ­
w e m  c h ó ru  z a k o ń c z o n o u ro c z y s to ś ć w  g im n a z -  

।  ju m . —  P o d o b n e  u ro c z y s to ś c i o d b y w a ły s ię w  
j in n y c h  s z k o ła c h .

O  g o d z . 9  o d p ra w ił k s . a d m in is tr a to r S z p it-  
te r n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  d la  m ie s z k a ń c ó w , o ra z  
u rz ę d n ik ó w . N a n a b o ż e ń s tw o p rz y b y ły  
m ie jsc o w e to w a rz y s tw a z s z ta n d a ra m i, k tó re  
p o d c z a s p o d n ie s ie n ia c h y liły s ię d o t ru m n y .  

I P o  M s z y  ś w . o d ś p ie w a n o  e g z e k w ie ż a ło b n e . —  
W  n ie d z ie lę  o  g o d z . 8 -m e j o d b y ła s ię u ro ­

c z y s ta  a k a d e m ja k u  c z c i H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a ,  
• ro z p o c z ą ł ją u c z e ń g im n a z ja ln y N o w a k o w s k i  
| p rz e m o w ą , k tó rą  w y g ło s i ł w  a u li g im n a z ju m .  

P a n  p ro fe s o r T k a c z y k  m ia ł w y k ła d w  k tó ry m  
I p rz e d s ta w ił d z ie ła S ie n k ie w ic z a , p o w ie d z ia ł  
j w a ż n o ś ć  ic h , ta k  d la  P o la k ó w  ja k  i c a łe g o  ś w ia -  
i ta  w  s z c z e g ó ln o ś c i z a ś d la n a s , o b y w a te l i b y łe -  
f g o  z a b o ru  p ru s k ie g o . P o p rz e m o w ie p . p ro f ,  
i T k a c z y k a u c z c z o n o p a m ię ć S ie n k ie w ic z a  p rz e z  
I p o w s ta n ie z m ie js c i o d ś p ie w a n ie „ R o ty *  

i M a r ji K o n o p n ic k ie j . N a z a k o ń c z e n ie w y ś w ie -  
, t la n o o b ra z y  z  p o w ie śc i  H e n ry k a
> S ie n k ie w ic z a p o d ty tu łe m „ Q u o v a d is * . D o  
; o b ra z ó w  b y ły  d a w a n e  o b ja ś n ie n ia .

T a k  z a k o ń c z y ła  s ię w  n a s z e m  m ie ś c ie u ro -  
? c z y s to ść k u  c z c i m ę ż a , k tó re g o c z c i n ie  ty lk o  

c a ła  P o ls k a , le c z  c a ły  ś w ia t c y w iliz o w a n y .

Vaiia z raaffiien zbożiD|in.
D o s z k o d n ik ó w , m o g ą c y c h w y rz ą d z ić  

w ie lk ie  s z k o d y  w  p rz e c h o w y w a n e m  z ia rn ie z b ó ż , 
n a le ż y  w o łe k  z b o ż o w y  (C a la n d ra  g ra n a r ja ,  K o rn -  
k a fę r , d e r s c h w a rz e K o rn w u rm , G e tre id e ru s s e l- 
k a fe r ) c h rz ą s z c z y k  w ie lk o ś c i o k o ło  4 , 5 m , b a r ­
w y  b ru n a tn e j , z ro d z in y  ry jk o w c ó w . J e g o  l is z ­
k i w y ja d a ją  z ia rn o , z o s ta w ia ją c ty lk o łu p in y .  
W y lę g a ją  s ię o n e d w a  r a z y  d o  ro k u  —  r a z n a  
w io sn ę  ~  d ru g i r a z  w  k o ń c u l ip c a  —  z ja je ­
c z e k , k tó re s k ła d a ją  s a m ic z k i p o  je d n e m  w  o t ­
w o re k  p rz e z  s ie b ie  w  z ia rn ie ry jk ie m  w y ż ło b io ­
n y . L is z k i te  ro s n ą  o k o ło  4 0 d n i k o s z te m  z a ­
w a r to śc i z ia rn a , a ż  d o  p rz e p o c z w a rz e n ia s ię w  
n ie m . D o s k o n a łe c h rz ą s z c z y k i s ą  n ie z d o ln e d o  
lo tu  w ię c  ty lk o  ro z c h o d z ą  s ię p o  s p ic h rz u , s z u ­
k a ją c  z b o ż a  s z c z e g ó ln ie j w ilg o tn e g o  i u n ik a ją c  
ś w ia t ła  i ś w ie ż e g o  p o w ie trz a . P o n ie w a ż z je d ­
n e j s a m ic z k i je s t o k o ło s to p o to m s tw a , w ię c  
ła tw o  p o ją ć , ż e w o łe k  z a g n ie ź d z iw s z y  s ię r a z  w  
ś p ic h rz u , m o ż e  p o  p e w n y o i c z a s ie  s ta ć  s ię  p ra w ­
d z iw ą  k lę s k ą g o s p o d a r s tw a , b o  z ia rn o n im w  
w ię k s z e j m ie rz e p o ra ż o n e je s t n ie z d a tn e n a  m ą ­
k ę i n a  p a s z ę . Ż  p o w y ż s z y c h  p o w o d ó w  n ie  n a ­

le ż y  z a k u p y w a ć n ig d y z b o ż a , p rz e z n a c z o n e g o  
d o  z a m a g a z y n o w a n ia , o  i le s tw ie rd z ić b y  m o ż n a  
w  n ie m  c h o c ia ż b y  b a rd z o  m a łą z a w a r to ść w o ł­
k ó w . N ie ty lk o w ię c in te n d a n tu ry w o js k o w e  
i m ły n y , le c z ta k ż e  ro ln ic y , z a k u p u ją c y z b o ż e  
n a  z a s ie w  i td . , p o w in n i b a c z y ć , a b y o n o b y ło  
b e z  w o łk ó w . D o  z b a d a n ia  z b o ż a n a o b e c n o ś ć  
w o łk a  m o ż n a p o s łu g iw a ć s ię S ta c ją D o św ia d ­
c z a ln ą  P o m o rs k ie j I z b y R o ln ic z e j w T o ru n iu  
(u l . S z o p e n a  2 2 ) , p rz e s y ła ją c  ta m  p ró b k ę z ia r  
n a  n a jm n ie j je d n o lit ro w ą .

R ó w n ie ż  p a m ię ta ć  t r z e b a , ż e ro ln ik  n ie  z n a j­
d z ie d o b re g o  ry n k u  z b y tu  n a  s w o je z ia rn o , je ­
ż e l i b ę d ą  w  n ie m  w o łk i z b o ż o w e . D la te g o w  
r a z ie  o s ie d le n ia s ię  ic h  w  ś p ic h rz u , t r z e b a s ta ­
r a ć  s ię  je  w y tę p ić , c o  je s t o  ty le  ła tw o  o s ią g a l­
n e , ż e w o łk i la ta ć n ie u m ie ją . P rz e d e  w s z y  s t-  
k ie m  d b a ć  n a le ż y  w  ś p ic h rz u o ja k n a jw ię k sz ą

c z y s to ś ć , o  u s u w a n ie s ta re g o z ia rn a , k tó re g o  
p rz e c h o w y w a ć s ię  n ie  m u s i; o to , a b y s p ic h rz  
i  p o w ie trz e  w  n im  b y ło  s u c h e , a b y , je ż e l i s ą  ju ż  
ta m  w o łk i , z ia rn o  ja k n a jc z ę śc ie j p rz e s z u f lo w a ć ,  
s z c z e g ó ln ie n a  w io sn ę  i w  l ip c u ; a b y ś w ie ż e  
z ia rn o  n ie m o g ło  s ię  z a g rz a ć  i s ta ć s ię d la te g o  
s ie d lis k ie m  d la  w o łk ó w , m ie ć  o to n a jw ię k s z e  
s ta ra n ie ; w s z e lk ie s z p a ry  w  p o d ło d z e  i  ś c ia n a c h  
b ę d ą c e  ta k ż e m ie js c e m  p rz e b y w a n ia w o łk ó w  w  
z im ie , p o z a le p ia ć w a p n e m  z k a rb o le m , k a rb o li-  
n e u m , te re m  i tp . C h rz ą sz c z y k i m o ż n a w y c h w y -  
ta ć , s y p ią c  m a łe k u p k i w ilg o tn e g o z b o ż a ; p o  
p e w n y m  c z a s ie , k ie d y  w  n ic h  w o łk i s ię n a g ro ­
m a d z ą , z b o ż e w rz u c ić  n a le ż y  d o  w o d y  i w y p ły ­
w a ją c e n a p o w ie rz c h n ię z ia rn a u s z k o d z o n e i  
c h rz ą sz c z y k i z e b ra ć i u g o to w a ć , lu b  s p a l ić . U s z ­
k o d z o n e  z ia rn o  m ły n k o w a ć , a  to  c o  o d e jd z ie  o d  
m ły n k a , s p a ś ć  d ro b ie m , s p a rz y ć , lu b  s p a l ić . W o ł­
k i m o ż n a  ta k ż e  w y tru ć d w u s ia rc z a n e m w ę g la ,  
ty lk o  t r z e b a  p a m ię ta ć , ż e je s t to  p ły n  ła tw o u -  
la tn ia ją c y  s ię i p a ry  je g o  s ą t ru ją c e ta k ż e d la  
lu d z i i b a rd z o  ła tw o  z a p a ln e , m a łe  i lo ś c i z b o ż a  
u m ie śc ić w  s z c z e ln y c h  s k rz y n ia c h  i z a la ć d w u ­
s ia rc z a n e m  w ę g la  w  i lo ś c i 3 0  g ra m ó w  n a  1  m tr .  
k u b ic z n y  p rz e s tr z e n i s k rz y n i , p o 2 4 g o d z in a c h  
m o ż n a  ju ż  z ia rn o  z n ie j w y ją ć w ię k s z e i lo ś c i  
z b o ż a  o b la ć w p ro s t n a k u p ie d w u s ia rc z a n e m  i  
p rz y k ry ć  s z c z e ln ie p ła c h tą (p la n e m ) . R ó w n ie ż  
m o ż n a  z a b ić  w o łk i w y ż s z ą te m p e ra tu rą : je ż e l i 
n p . z ia rn o  p o trz y m a m y  c z a s ja k iś w  p ie c u  c h le ­
b o w y m  p o  w y ję c iu  c h le b a  w  te m p e ra tu rz e  5 5 —  
6 0  0  C ., to  w o łk i z g in ą , a  z ia rn o b ę d z ie m ia ło  
n ie z n is z c z o n ą s i łę  k ie łk o w a n ia .

W  z u p e łn o ś c i m o ż n a  s ię p o z b y ć  w o łk ó w  z e  
ś p ic h rz a , je ż e l i u s ń n ie s ię  z n ie g o  w s z e lk ie  z ia r ­
n o  i w y p e łn i s ię  g o  n a  k ilk a  d n i g a z a m i t ru -  
ją c y m i, n a tu ra ln ie z a m k n ą w s z y g o s z c z e ln ie .  
T ru c ie  k w a s e m  p ru s k im , c h lo ro p ik ry n ą i in n e m i  
b a rd z o  s i ln e m i t ru c iz n a m i n ie  m o ż e b y ć z a le c a ­
n e p ra k ty k o m  ro ln ik o m , le c z m o ż n a  d e z y n fe k c j i  
ś p ic h rz a  d o k o n a ć  n p . z a  p o m o c ą  fo rm a lin y , ta k  
ja k  d e z y n fe k c jo n u je s ię n ią  m ie s z k a n ia  p o c h o ­
ry c h , z a k a ź n y c h , a lb o  z a  p o m o c ą s p a le n ia s ia r ­
k i , k tó re j k ilk a g a rś c i r z u c a s ię n a ro z ż a rz o n e  
w ę g le . S ia rk a  u ż y ta  m o ż e b y ć n ie c z y sz c z o n a . 
T ru c ie  ta k  u rz ą d z ić , a b y  p o ż a r n ie m ó g ł w y ­
b u c h n ą ć  o d  w ę g li ż a rz ą c y c h  s ię .

Wiadomości potoczne.
W ą b rz e ź n o , d n ia  2 7  p a ź d z ie rn ik a  1 9 2 4  r .

Kalendarzyk, p o n ie d z ia łe k , 2 7  p a ź d z ie rn ik a , L e s z k a ,  
w to ie k , 2 8  p a ź d z ie rn ik a , S z y m o n a  a p .  
ś ro d a , 2 9 p a ź d z ie rn ik a , P rz e m y s ła w a .

W s c h ó d  s ło ń c a  o  g o d z . 6 ,4 8 , z a c h ó d  s ło ń c a  o g o d z . 4 ,3 9

—  Z  u rz ę d u s k a rb o w e g o o trz y m u je m y  
n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t : P o d a  je  s ię  d o  p u b lic z n e j  
w ia d o m o ś c i , ż e  M in .  S k . ro z p . z  d n . 2 0 .1 0 .1 9 2 4  L  : 
D . P . O . 3 5 9 5 |I z a rz ą d z iło  b e z w ło c z n e ś c ią g n ię ­
c ie z a le g ły c h  p o d a tk ó w  a  to : p o d a tk u  p rz e m y ­
s ło w e g o  o d  o b ro tu  z a  I . p . 1 9 2 4  p ła tn e g o d n ia  
1 5 . 1 0 . 9 2 4 , o ra z  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  p ła tn e g o  
d n ia  1 0 . 1 0 . 1 9 2 4 .

W z y w a s ię p rz e to  p ła tn ik ó w  z a le g ły c h  z  ty ­
m i p o d a tk a m i d o  n a ty c h m ia s to w e g o  u is z c z e n ia  
ty c h  z a le g ło śc i w p rz e c iw n y m b o w ie m r a z ie  
w d ro ż o n e z o s ta n ą  k ro k i e g z e k u c y jn e p o łą c z o n e  
z e z n a c z n y m i k o s z ta m i, p rz y c z e m  z w ra c a  s ię u -  
w a g ę , iż  ty lk o  s z y b k ie p ła c e n ie p o d a tk ó w  d a je  
t rw a łą  g w a ra n c ję  s a n a c j i S k a rb u  P a ń s tw a  i u -  
g ru n to w y w a  p o d s ta w ę  z d ro w e g o  i w a r to ś c io w e ­
g o  p ie n ią d z a . N a ty c h m ia s to w e u is z c z e n ie p o 1 
d a tk ó w  n ie ty lk o ż e le ż y w  in te re s ie P a ń s tw a  
a le w  p ie rw s z e j l in j i w  in te re s ie w s z y s tk ic h  o -  
b y w a te l i  k tó ry m  d o b ro  O jc z y z n y  le ż y n a  s e rc u !“  

U rz ą d  s k a rb o w y  p o d a tk ó w  i o p ła t s k a rb o w y c h  

w  W ą b rz e ź n ie .

—  P o m o rs k a  I z b a  S k a rb o w a  w  G ru d z ią ­
d z u  n a d e s ła ła  n a m  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t .

W o b e c  te g o , ż e p re l im in a rz d o c h o d o w y z a  
m ie s ią c  p a ź d z ie rn ik  m u s i b y ć w  in te re s ie P a ń ­
s tw a b e z w z g lę d n ie o s ią g n ię ty , M in is te rs tw o  
S k a rb u  p o le c i ło  I z b ie  S k a rb o w e j z a rz ą d z ić n ie ­
z w ło c z n ie  w s z e lk ie  ś ro d k i c e le m  o s ią g n ię c ia  z n a ­
c z n ie js z y c h  w p ły w ó w  je s z c z e  d o  k o ń c a  p a ź d z ie r ­
n ik a  b r . I z b a  S k a rb o w a w z y w a w s z y s tk ic h  p o ­
d a tn ik ó w  d o  te rm in o w e g o  z a p ła c e n ia n a le ż n o ś c i  
s k a rb o w y c h  i z a w ia d a m ia , ż e w s z y s tk ie u rz ę d y  
s k a rb o w e p rz y s tą p ią  d o  n ie z w ło c z n e j e g z e k u c ji  
p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o o d  o b ro tu  z a  I . p . 1 9 2 4  
o d  p ła tn ik ó w , k tó rz y n ie z ło ż y li r e k u rs ó w , a  
o d  ty c h  p ła tn ik ó w , k tó ry c h  r e k u rs a  z o s ta ły  ju ż  
p ro w iz o ry c z n ie ro z p a trz o n e w , m y ś l o k ó ln ik a  
M in . S k . §  d n ia  2 . X . b r . L : 5 3 8 4 D P O . I I I  
p rz y c z e m  w  m ia rę  d a ls z e g o  ro z p a trz e n ia ty c h  
r e k u rs ó w  o d n o ś n e p o z y c je b ę d ą p rz e k a z y w a n e  
w  c ią g u  2 4  g o d z in  o rg a n o m  e g z e k u c y jn y m d o  
p rz y m u s o w e g o  ś c ią g n ię c ia P re z e s I z b y .

—  U c ią ż . W  „ G lo s ie W ą b rz e s k im *  n r . 1 2 7  
z d n ia  2 5 b m . w ru b ry c e „ s p is o f ia ro d a w c ó w  
n a  r z e c z b u d o w y  f ig u ry * w  U c ią ż u , z a s z ła p o ­
m y łk a , k tó rą  s ię  n in ie js z e m  p ro s tu je .

Z a m ia s t H e rm a n n , m a b y ć I t te rm a n n  
A m a lja , a  z a m ia s t R a ły n a , R a ty n a z ło ż y ł n ie  

4  le c z 7  z ło ty c h .



—  O stre ro pow . w ąbrzeski, 22. X . 24 r. 
(Śm ierć z na niaru alkoholu). W  środę w iecz. 
po w ypiciu iększej porcyjki gorzaleczki w o- 
berży Zinka 'ospodarz A ntoni Sm oczyński, li­
czący 33 lat jostradal życie. N a odchodne za  
żąda! jeszcze c 1 oberżysty buteleczkę »siw uchy“ , 
którą zaraz ( uszkiem w ypił. Po w ypiciu tej 
porcji padł bez przytom ności. N ie spodziew ając 
się nie złego, w yniesiono „pijaczka* do stajni, 
gdzie nad ranem znaleziono go bez  życia. Przy­
słowie nasze głosi: Jakie życie taka śm ierć*.

—  Błę ow o, pow . chełmiński. (Poświęce­
nie kościoła.) Radosny dzień zaśw itał dla pa- 
rafji błędow skiej w niedzielę. —  Spraw dziło się 
przysłów  ie : „Bóg zasmuci, Bóg pocieszy*. D nia  
27 listopada 1922 r. spalił się kościół błędowski 
doszczętnie, pozostały tylko uszkodzone m ury  
i w schodni szczyt. Podług ludzkiego obliczenia 
było niepraw dopodobnem , aby w czasie gospo­
darczego kryzysu pow ojennego zdołano  natych­
m iast odbudować kościoł, chociaż tylko w da­
w niejszych rozm iarach. D ow odem  słuszności ta­
kiej obaw y był np. kościół w Czystem, spalony  
w 1917 r., a dziś jeszcze nie w ykończony tak  
dalece, aby w nim m ożna odprawiać nabożeń­
stw a. Słusznie w ięc zauw ażył ks. dziekan K ar­
now ski w sw em pięknem kazaniu, że  radość pa­
raf  jan błędow skich jest niezm ierna  i w dzięczność  
pow inna być w ielka w obec Bog  i i dobrodziejów  
bo kościół odbudow ał się jakby cudem . Już  
w rok po spaleniu pośw ięcił ów czesny proboszcz  
ks. Bielicki, kościół daleko  piękniej odbudowany  
niż był pierw otny, a dziś jeszcze przed drugą  
rocznicą spalenia, św ięci się przez  biter  jum , prze­
pięknie przystrojone now em dyw anem, koloro- 
w emi oknam i, sufitem sklepionym . Cudu tego  
dokonała głęboka w iara i w spaniałom yślna  ofiar­
ność znanego dobrodzieja na Pom orzu, p. Jó ­
zefa Błochow iaka, dziedzica na G oryniu. Zbie­
ranie ofiar po w szystkich gazetach prow icjonal- 
nych przez cały rok, podatek kościelny i do­
brow olne datki całej parafji, dotychczas w ypła­
cono raty udziału patronackiego, to w szystko  
razem w ziąw szy jeszcze nie stanow i, ani jednej 
trzeciej kosztów odbudow y kościoła. O lbrzy­
m ią w iększość kosztów w yłożył jeden m ąż, w y­
żej w ym ieniony p. dziedzic ra G oryniu i jego  
czcigodna m ałżonka. — N ietylko kościołow i się 
przez to przysłużył, ale także i ojczyźnie! Przed  
rozbiorem Polski m iała parafja błędow ska dw a  
kościoły, jeden w Błędow ic, drugi w W iewiór­
kach i oprócz tego publiczną kaplicę w Turzni- 
cach. G dy zaś zapanował na chełmińskiej ziem i 
luterski rząd pruski, zaginął kościół w  W iewiór­
kach, zginęła  kaplica w  Turznicach zm alała .liczba 
katolików-Polaków w całej paraf  ji do 535 dusz. 
W  Błędow ic samem , prócz kilku  służących u nie­
m ieckich  parcelantów, tylko proboszcz jego dzier­
żawca i organista byli Polakam i. —  Tak kościół 
błędowski okazał się za czasów  niew oli tw ierdzą  
polskości i jedną jej ostoją w Błędow ie. A le 
niestety ledw ie zaświtała jutrzenka w olności, 
Polska zm artw ychw stała przez traktat w ersid- 
ski, runęła tw ierdza ta w zgliszczach i gruzaS. 
Tern w iększe należy się uznanie p. Błocho­
w iakow i za jego ofiarność, dzięki której w zno­
w iono tę św iątynię na now o. —  D ajcie nam w ię­
cej takich m ężów opatrznościow ych, takich  ofiar­
nych ostoi w iary ojców i polskości tu na kre 
sach zachodnich, a nie będziem y potrzebow ali 
się obaw iać gróźb pruskich i ujaw iouych św ie­
żo zam iarów  zachłanności. —  Życzym y, aby Bóg  
dał zdrowie i długie życie naszem u kochane­
m u i czcigoc em u dobrodziejow i i śm iało po 
w iedzieć m c la —  fundatorowi i w łaściw emu  
patronow i n< szego kościoła.

Parafjanin uczestnik.
— G n.d-. ;ądz. (Straszna katastrofa sam o­

chodow a pod Rogoźnem ). 2 osoby zabite, 3  cięż­
ko ranne, 1 idem ocalona. D nia 21 bm . o g. 
19 m in. 45 sam ochód firmy „Zim es* w racający  
z Łasina do łrudziądza w pobliżu starożytnego  
zam ku Rogó: 10 na niebezpiecznym skręcie szo­
sy jadący z szaloną szybkością, w padł na drze­
w o. Siła ud rżenia była tak w ielka, iż przed­
nie koło sam ochodu m omentalnie odleciało, a  
prow adzący nuto szofer Franciszek Szydłow ski 
tak nieszczęśliwie trafił się m iędzy drzewo i sa­
m ochód, iż jego praw a ręka została jak gdyby  
nożem ścięta, a cale jego ciało zupełnie 
zm asakrow ane. Stan Franciszka Szydłow skie­
go jest beznadziejny. Jadąca sam ochodem  M ar­
ta  Rajsów na poniosła śm ierć na m iejscu. Trzech  
pasażerów : W alerja Szelągow ska, Bronisława  
Radków na i Jan Lew andowski zostali ciężko  
ranni.

Jedynie tylko szósty pasażer Elżbieta Raj­
sów na, oprócz strachu nie odniosła żadnego  
szw anku. N a m iejsce w ypadku przybyli p. sta­
rosta O ssowski i kierow nik eksp. śledczej kom . 
Szparka.

Pierw szej pom ocy ofiarom w ypadku udzie­
lili dr. Bednerska z Łasina i dr. Sujkow ski.

Zabitych i rannych przew ieziono  na w ojsko­
w ym sam ochodzie ciężarowym do szpitala.

—  Łom ża. (W yrok śm ierci na łotra w lu­
dkiem  ciele). Sąd okręgow y w Łom ży w po­

stępow aniu zw yczajnem, w yrokiem z dnia 13  
m arca rb. skazał A ntoniego D zika na  karę  śm ier­
ci przez rozstrzelanie. Skazany D zik, lat 36, z 
zaw odu leśnikJ ojciec 7 dzieci, w nocy z 22 na 
23 października  1923 r., w e w si Ludnikow o, gm . 
D rozdow o, w pow . łom żyńskim , dokonał zabój­
stwa m atki sw ej Barbary D zikow ej i dzieci: 
Edw arda, A ntoniego i Józefa, oraz córek Zofji 
i H eleny, pozostaw iając przy życiu, z pow odu  
okoliczności, od w oli jego niezależnych syna 
Stanisław a, któremu zadane rany  nie  były  śm ier­
telne, oraz  najstarszego  syna, który uciekł. D zik 
sam jeden, bez niczyjej pom ocy, podczas snu  
całej rodziny na w spólnym tapczanie najpierw  
strzelił do żony sw ej, następnie do m atki, a  póź­
niej, m im o błagań w ystraszonych w ystrzałami 
i zadaw anym i ciosam i dzieci, siekierą bił po  gło­
w ach dzieci, kładąc tym sposobem odrazu  aż  sie­
dem trupów . M ordu tego dokonał on w celu  
pozbycia się całej sw ej rodziny, aby  stać się nie­
zależnym w zw iązku z otrzym anym z A m eryki 
spadkiem 10.000 dolarów  po bracie sw ym. Sąd  
apelacyjny w yrok ten w całej rozciągłości za­
tw ierdził. Sąd najwyższy skargę kasacyjną od­
rzucił. Pan Prezydent Rzeczypospolitej z przy­
sługującego  m u  praw a łaski nie skorzystał. W o  
bec ostatecznego upraw omocnienia się w yroku, 
w yrok ten skierowano do w ykonania.

—  Lublin. A resztow anie fałszerzy pięcio­
złotów ek). Policja lubelska przytrzymała trzy  
osoby, usiłujące puścić w obieg w iększą liczbę 
fałszyw ych 5-cio złotów ek. A resztowani do  
św iadom ego puszczania falsyfikatów nie przy­
znają się. U trzym ują, że dostali banknoty w  
W arszaw ie w jednym ze sklepów jajczarskich  
przy ul. M uranow skiej. W arszawska policja 
krym inalna aresztow ała zam ieszkałego przy ul. 
M uranowskiej nr. 17 J. Jelińskiego. Rew izja u  
niego w ykazała jeden tylko fałszyw y banknot. 
Jelińskiego policja postanow iła odesłać do roz­
porządzenia policji lubelskiej.

Drobne wiadomości.
Z K RA JU .

—  Stan zdrow ia Sen. W ysłoucha pom y­
ślny. Senator W ysłouch, który padł ofiarą  
napadu bandyckiego na pociąg, pow rócił one- 
gdaj do Lw ow a. Stan rannego jest pom yślny, 
rany goją się, tak, że w najbliższym czasie se^ 
nator będzie m ógł pow rócić do pracy.

— O tw arcie w ystaw y lotniczej w W il­
nie. Z W ilna donoszą: D elegat rządu w W il­
nie Rączkiew icz dokonał w obecności przedsta­
w icieli w ładz, prasy i instytucyj społecznych 
otw arcia w ystaw y lotniczej.

—  O lbrzym ia kradzież bielizny w e Lw o­
w ie w szw alni przy ul. Łyczakowskiej skradzio­
no 390 koszul m ęskich, 250 kalesonów , 250 koł­
nierzy i dw a zw oje płótna.

—  Zabicie posterunkow ego podczas obła­
w y. Podczas obławy na bandytów, którzy do­
konali napadu na posterunkow ego pod M ostam i 
W ielkimi, bandyci ci schw ytani w potrzask  
otw arli ogień karabinow y, pczyczem jeden po­
sterunkow y został zabity, jeden ciężko ranny.

—  19 zabudow ań gospodarczych spłonęło  
w K uryłów ce w Jaroslaw skiem pożar w ybuchł 
z pow odu nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem .

—  Śm ierć dw ojga osób pod kołam i po­
ciągu. N a dw orcu drohobyckim zajechał po­
ciąg nr. 1214, pod kola którego dostała się Żo- 
fja Buczyńska, żona m aszynisty i jej ojciec, po­
nosząc śm ierć na m iejscu.

—  Zgnieciony na śm ierć. W Siem iano ­
w icach w kopalni „Laury* został zgnieciony na  
śm ierć przez now ą m aszynę 26 letni Bartoszek.

—  W łoski strajk łódzkich tram w ajarzy. 
Tramw ajarze łódzcy rozpoczęli strajk „w łoski, 
z pow odu niew ypłacenia im dodatków na m ie­
szkanie. Publiczność doszła  do ostatnich granic  
zniecierpliwienia z pow odu niesłychanie pow ol­
nego ruchu w ozów.

ZE ŚW IATA .
—  Śm ierć w skutek w yrw ania zęba. W  

Budapeszcie zm arł w skutek rażenia spow odow a­
nego w yrwaniem zęba profesor psychjatrji dr. 
M oravcsik.

Zam ach na pociąg Prezydenta K uby. 
Z H aw any donoszą, że pociąg prezydenta repu ­
bliki Zayasa został w pobliżu Cam uguey zaata­
kow any przez złoczyńców, którym udało się 
doprow adzić do w ykolejenia kilka w agonów . 
Prezydentow i nic się nie stało, ale kilka osób  
z jego św ity odniosło rany.

—  Ex  cesarz W ilhelm nabyw a nierucho­
m ość. Pan V an den Bosch, który przybył do  
N ow ego Jorku, ośw iadczył, że ex cesarz W ilhelm  
zaofiarow ał 2.500.000 dolarów za jego nierucho ­
m ość, znajdującą się w pobliżu D oorn, sąsiadu­
jącą z posiadłością m atki króla holenderskie­
go. Zgodnie z życzeniem rządu holenderskiego  
p. V an den Bosch odrzucił propozycję W ilhelm a.

•—  I Francja odkryła nieznany rękopis. 
Z Tuluzy donoszą, że księgarz z M ontauban p. 
Paw eł M ason, natrafił w pew nem m atom fflia- 
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steozku na nieznany m anuskrypt słynnego m a­
larza rysow nika i graw era z X V III w ieku, na­
zw iskiem Jean M oreau le Jeune, W  m anuskry­
pcie tym, liczącym 116 stron, Jean M oreau o- 
pow iada o sw ych w rażeniach z podróży i ze 
zw iedzania m uzeów i kościołów w czasie sw ej 
w ycieczki do W łoch, odbytej w r. 1785. D zieła 
tego artysty są bardzo poszukiw ane, a jego ry­
sunki cenione są bardzo w ysoko.

— Słoń, który pow strzym ał ruch w  czte­
rech fabrykach. Z Roubaix, w e Francji, do­
noszą, że słoń należący do tamtejszej m enażerji 
spow odow ał temi dniam i zatrzym anie ruchu w  
czterech fabrykach. Zaczął on m anipulow ać coś 
trąbą koło kabla elektrycznego, dającego prąd  
czterem pobliskim fabrykom. Słoniow i tak się 
to zajęcie podobało, że w końcu kabel przerw ał 
a w  w yniku tego ruch w czterech fabrykach  
utknął. D alszem  następstw em figla tego grubo- 
śkóra będą cztery procesy, w ytoczone przez za­
rządy fabryk m enażerjiy_______ ________ ___

BUCH TOWARZYSTW.
— Wąbrzeźno. Baczność Śpiewacy z Tow. Śpię- 

wn „Lutnia*. Lekcjajśpiewa  odbędzie się w środę, o gedz. 
8 -m ej w iecz. w lokalu p. K lim ka,

O liczny udział uprasza się  Zarząd.
— Wąbrzeźno, D ziś| w poniedziałek 27 X 24 r. o  

godz. 7 w iecz. nę sali Biały O rzeł.
Zeżranie inform acyjne w spraw ie podatku dochodow ego 

M akow ski.

Poznański targ na bydło.
D nia 24. X . 1924 r. spędzono na targow isko Rzeźni M iejskiej
W ołów buhaji— * krów i jałów ek 38, kóz 42, deląi 31 

św iń 251, pniiąi 430 ow iec 31
Płacono za 1D 0 kg. żyw ej w agi.

Za bydło rogate I kl. -----------zł.
.................. 11  kh 72 - 74 „
................... ni ki. 50 -  54 .
„ cielęta  I kl. 126-- „

n k ’. 116------ .
„  ni ki.
św inie , I kl. 128— 130 „

II k!. 123-------„
. ,, ni ki. „

„ ow ce I kb
,. ,. TT kj.
n B III kl.

Przebieg targu: spokojny, bydło nlew yprzedane.

.Notowania Giełdy Zbożowej w fozoaniii
z dnia 24. X. 1924 roku.

Ceny w złotych loco Poznań za 1OO kg.
w ładunkach wagonowych.

1. Żyto 22,25------
9, Pszenica 24,25-26,25
S. O spa iytnla 13,00-
4. O apa pszenna 13,00-
5. O wies ■■■■

6. Jęczm ień M M .

7. Jęczm ień brow . 23£'0— 27,20
8 M ąka ijtnlz 70% 31,00-33,00
9. M ąka pszenną; 39,50  -41,50

10. Siano luźne 5,50-6,50
11. „ pras. 7,80— 8,80
12. Ziem niaki fabr. -3,40
13. „ jad. r, 4,00— 4,00
14. Słom a żytnia luź. 1,63— 1,80
15. „ „ pras. 2,80-3,00

U W AG I: U sposobienie spokojne. Jęczm ień w w y­
borow ych gatunkach pow yżej notow ań, Sytuacja bez zm ia­

ny-
Cena żyta, ospy żytniej i ziem niaków fabr. transakcyjna, 

w szystkie inne inform acyjne____________________

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego" w W v  
brzeźnie- — Redaktor odpow iedzialny B. Szczuka  
w W ąbrzeźnie-

Baczność! Baczność!

M nln Iniiiii  

w e w torek 28 bm . o godz. 11-tej przed  
poł. w interesie p. M arkuszew skiego  
w  ul. W olności, gdzie będą sprzedane : 

sprzęty dom ow e i kuchenne, 
obrazy, firany, sypialnia, m ę­
ski pokój, stół dębow y do  
w ysuw ania, 8  dębow ych krze­

seł w yścielanych i t. p.

Sózefooicz komornlt sądosą

Zgubiono w Wąbrze­
źnie 

książkę 
w ojskow ą na na­
zw isko Franciszek  
Sztandarski rocz­

nik 86  
Fr. Sztandarski

u p. 9ilsa J nr anto wice,

Potrzebny od  zaraz  
m łodszy, dzielny 

pom ocnik  
stolarski 

lan -Rzecze wsKi 
W arsztat stolarski 
ulica WolnoSoi <8,



0 1 0 4 9

N in ie jszem  p o d a je s ię d o p u b liczn e j 
w iado m o śc i, że w  m y śl § 1 2 7 , u staw y  
o w łaśc iw o ści w ładz ad m in istracy jny ch  
i ad m in is tracy jn o -sąd o w y ch za zg o d ą  
k o rp o racy  j  m ie jsk ich  za tw ie rd zo n y ch  p rzez  
W o jew ó d zk i  S ąd  A d m in is tracy jn y w  T o ­
ru n iu n a p o sied zen iu w  d n iu 8 . 1 0 . 2 4 . 
zap ro w ad za s ię w m ieśc ie K o w alew ie  
d ru g i ta rg  ty g o d n io w y , k tó ry  m a s ię  
o d b y w ać w  so b o tę k ażd eg o ty g od n ia .

O  ile b y n a so b o ty p rzy p ad łe św ię­
to  k o śc ie ln e , lu b  n aro d o w e , ta rg o d b ęd z ie  
s ię d n ia p o p rzed n ieg o .

K ow alew o, d n ia 2 4 . 1 0 . 1 9 2 4 r .
U rząd  p o licy jn y .

W ro ń sk i.

Węgiel Kamienny GFEDCBA

drzewo opalowe, bale 
brzozowe i dębowy  

w różnych grubościach
, poleca 

po cenach najtańszych 

Malinowski, W ąb rzeźn o , 
K o le jo w a 5 2 . T ele fo n 9 6 .

B^nek.

Skład towarów

Wątaeźao Tel. 63.

lu lF o w e w to rek

O0000000

k o lo n ia ln y ch  i d e lik a teso w y ch , o w o ce  

p o łu d n io w e , w sze lk ie se ry , o raz w ę ­

d zo n e  i k o n se rw o w an e  ry b y m o rsk ie , 

w in a , w in a  m u su jące , w ó d k i i lik ie ry  

p ie rw szo rzęd n y ch firm .

flogi z Kapustą 0,75 
flalti 0,75.
Karta jadalna zaopatrzona boga ­

to, w cieple i zim ne potraw;, 
po znanych tanich cenach.

P o k o je  o g rzane  —  P o k o je  o g rzan e .

IDas2i|Bg io szycia, m iróski (centryfugi) |

I
n a k tó re m am  sp ec ja ln e zas tęp stw o ,

_ hłoDCc, efże, płaszcze gum om e i t. d I
W szelkie  towary  oddają pó  cenie  kcnlum cyM I

10 lotnych

Zające
■oraz wszelki nbOj dziczyzny 

k u p u je s ta le  

Don Delikatesów Stanisław Strzelecki 
£ & ru ń , S zero k a 2 5 .

Z powoda przeniesienia zikladn kra ­
wieckiego do prywatnego m ieszkania 

wysprzedaję 

wszelkie nialeFjaly 
n a  u b ran ia , p a lto ty  i sp o d n ie p o n iże j 

cen  fab ry czn y ch

W . K ra jew sk i P o m o rsk a 1 .

K siążk i
robocze, nztawa o  ochronie  lokatorów, 
pnerachonanie prywatno  • prawnych  
zobowiązań, tsbcia płac kom ersiego, 

oraz kontrakt m ieszkaniowy

p o leca

eksp. GL W ąbrzeskiego.

2 3 3 1 5 3 9 0

Zawiadom ienie!
S zan . P u b liczn o śc i m iasta W ąb rze ­

źn a i o k o licy p o d a ję d o ła sk aw ej w iad o ­

m o śc i, że w  czw artek , d n ia 2 3  b m . o -  

tw o rzy łem  p rzy  u l. W o ln o śc i 7 w  d o m u  

p . B alick ieg o

Frzyjm ujc wszelkie sam ówienia na po 

większenia portretów także przyjm u­

je wszelkie am atorskie prace. Ha  

życzenie wykonuje sic fotograf  je  wy-

kazowe na poczekaniu.

P ro szę u siln ie o ła sk aw e p o p arc ie

Zakład fotograficzny
FRANCI SZIEK ŚLIW IŃSKI,

Wąbrzeźno, ul. WolnoSci.

Wzorowe wykonanie -[Ceny umiarkowane.

(M ary n o sy ) 
na sprzedaż 

p leb an K a O rzech o w o .

Kaflowe 

Kuchnie 
m a n a sp rzed aż  

W . Krajewski 
Pomorska 1.

ba^ieromsnie.KARTf  
: powozów
wszelkiego gatunku n- 

skutecznia tanio 

i trwało

B. STANCZEW SKl 
W ąb rzeź n o W o ln o ści 4 7 a .

Róże krzaczaste 
4 ,0 0 0 s /.tu k , 

Karetkę 2 5 0 cen tn aró w  
sprzeda 

Majętn. Niedźwiedź 
n o w . W ąb rzeźn o .

ślubne i wicowe 
wykonuje szybko, sta­
ranuje i po umiarko­

wanych cenach
Drn^arnia

Głosu Ufąkrzesk.
P o szu k u je s ię  

m ło d sze j

SŁUŻĄCEJ

00<>00<><>

O b elg ę
rzu co n ą d n ia 2 9 . 9 . n a p . Ż E L A Z N E ­

G O  JA N A  i żo n ę jeg o  

niniejszem odwołuję

Gryzowa Dom inika.

pianino 
okazyjnie zaraz ta ­

nio do syrzedinia  

G d zie 1? W sk ażeek sp . 

G ło su  W ąb rzesk ieg o .

Ś red n i u rzęd n ik  
p ań stw o w y p o szu ­

k u je za raz  

mieszkania 
składającego się z 3 
nokol i kuchni. Z g ł 
d o ek ep „G łc i-u W ab rz* *

Szafa żelazna d c  
n ięd zy 2 rad o w a p raw ie  

n o w a n a sp rzeda j

Majętność Niedźwiedź 

p o w ia t W ąb rzeźn o . 1

O i^ o ło 4 0 0 k la ft  

su ch eg o  

TORFU 
tanio na sprzedaż

Z g ło szen ia p rzy jm u ją  

ek sp „G to su  W ąb rzesk ieg o .

z w io sk i d o w sze l­

k ich  p rac  d o m o w y ch  

o d 1 lis to p ad a b r. 

SCHORZOW A
u l. W o lr.c śc i (p rzy p ark u)

0<>0000^000<><><><><>0<><>0000000 oo

S zan . O b y w ate lstw u m iasta i o k o licy , p o d a ję d o w iad o m o ści,

iż z dniem 21 października br. otworzyłem przy ul. Kolejowej nr. 74 

n ap rzec iw  p o cz ty

skład  m anufaktury  i kootekoji
S ta ran iem  m o jem  b ęd z ie  S zan . K I  i  jen te lę jak n a jrze te ln ie j  i n a jsu m ien n ie j o b słu ży ć . S p o ­

d z iew ając s ię ła sk aw eg o p o p arc ia k reś lę s ię

z p o w ażan iem

W ład y sław  P isa rsk i
ul. Kolejowa. W ąbrzeźno  ul. Kolejowa.

S I
K siążn ica  K o p ern ikań sk a  

w  T o ru n iu


